` 


Wyd 4: li N p ; e. 
wa „razy A ód 
ej ne ` à NZ: szawskićj. 


HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 


DNIA 12 GRUDNIA “s 


M 96 


ROKU 1846. 
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Doszła Kommissji Rządowćj Przychodów i Skarbu- wiadomość, 
że niektórzy handlujący zamiast wyprowadzać Wełnę z kraju  tutej- 
szego bezpośrednio do Pruss, wysyłają takową naprzód przez Komo- 
re w Alexocie do Rossji, a następnie dopiero ztamtąd spławem przez 
Niemen do Pruss, i że czynią to w celu uchylenia się od opłaty cła 
wychodowego po kop. 87'/, od centnara, taryfą ogólną wychodową 
oznaczonćj; wyprowadzając bowiem wełnę do Rossji, płacą tylko przy 
wchodzie do Cesarstwa według taryfy do wzajemnego handlu między 
Cesarstwem a Królestwem po kop. 9 od puda, -czyli kop. 22'/ od 
centnara; a ponieważ welna z Rossji za granicę wyprowadzana, nie 
ulega żadnćj opłacie celnćj, oszezędzają sobie przeto na każdym cen- 
tnarze wydatku kop. 65, a Skarb Królestwa „przyprawiają o stratę 
całkowitego cła wychodowego i opłaty kopiejeć dodatkowych od 
wełny tą drogą z kraju do Pruss wyprowadzonćj. „Dla położenia ta- 
my takim podstępnym spekulacjom, do spełniania których Komora 
w Alexocie z położenia swego szczególnićj jest sprzyjającą, Kommi- 
sja Rządowa Przychodów i Skarbu po zniesiemu się z departamen- 
tém handlu zagranicznego w Cesarstwie, przez reskrypt z dnia 25 
września (7 października) r. b., postanowiła odjąć Komorze w Ale- 
xocie attrybucję uskuteczn:ania expedycji wełny na wychód do Ro- 
sji. O czem Rząd Gubernjalny podwładne sobie Komory i Urzędy 
Skarbowe, jak niemnićj interesowaną Publiczność, uwiadamia, 
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BERNEMANA UPRAWA WINA OKOŁO BUDYNKÓW, MURÓW, 
CHŁODNIKÓW I DRZEW. 
(Ciąg dalszy.) 

11. 

Ó WAKRYWANIU ZRZYNKÓW, PIEŃKÓW OKORZENIONYCH, ZGOŁĄ WSZYSTKICH 
INNYCH SZCZEPÓW WINNYCH. Re 

Jesienią zasadzone zrzynki, pieńki okorzenione i wszelkie inne 
szczepy winne trzeba, nim zimno nadejdzie, ponakrywać, aby nie po- 
| Toć się wprawdzie nie każdćj wydarza zimy; albowiem jeżeli 
zimno nie za wielkie, wtenczas je przetrzymują bez uszczerbku. Że 
zaś mocnych mrozów niepodobna przewidywać, będzie zawsze lepićj, 
gdy tak małą pracę co rok podejmiemy; a chociaż korzenie, jak wia- 
domo; nie pomarzną, Jędnakhy szezepy przez mróz na 3 lata pod- 
upadły.—U zrzynków jest nakrywanie bardzo łatwe. Trzeba bowiem 
około każdego zrzynka ge kilka tylko powtykać drewienków, nieco 
atoli wyższych od zrzynka samego, tak żeby około niego stanął niby 
płotek, w przecięciu na piędź wynoszący. Ta przestrzeń zapełni się 
suchem liściem, sianem lub czystą słomą, azrzynek nie: przemarznie, 
choćby zimno jak największe było. —Pieniek okorzeniony, jeżeli za 
wysoki, należy przygiąć, haczykiem czyli kluczką przymocować do zie- 
mi, po obstawiać i właśnie tak przykryć. Przyginanie i obstawianie 


trzeba natychmiast przedsiębrać po obrzynaniu, gdyż wtedy jeszcze zie- 
mia miękka, a szczep tóż zginać można; nakrywanie zaś wtenczas do- 
piero będzie potrzebne, gdy zacznie marznąć. Albowiem póki nie 
marznie, dla szczepów winnych jest lepićj, gdy zostaną nieprzytryte. 
Dla tego kładę ja téż wszystkie moje szczepy jesienią, gdy zostały 
oberznięte i snadź deszczem zroszone, wprawdzie na ziemię, lecz je 
wtedy: dopiero nakrywam, gdy marznąć zaczyna. Do nakrywania bio- 
rę téż wymienione przedmioty. Mierzwą bowiem nie wypada wcale 
przykrywać; bo za wiele sprawuje ciepła, zkąd zgnilizna powstaje; 
a z pod ziemi, którą wiele ogrodników za najlepsze uważa nakrycie, 
stają się szczepy niepozornemi; w łagodne zimy nawet mogą niektóre 
oczka łatwo pognić, a myszy bez przeszkody wielką szczepom zrzą- 
dzić szkodę, gdyż nie tak łatwo zaglądać do nich, chcąc myszy po- 
wyganiać. —Doświadczenie nauczyło mnie, iż winne szczepy bardzo 
lekkiego tylko potrzebują nakrycia, aby nie pomarzły. Dawnićj bie- 
rałem na ten cel nieużyczne siano liche. W tegoż niedostatku w zi- 
mie upłynionćj używałem do tego żytnićj słomy długićj, którą to jesz- 
cze wygodnićj wykonałem. Postawiwszy słomę na ziemi, oparłem 
stojące do góry kłosy o ścianę, i wsunąłem je pod pierwszą albo dru- 
gą tyczkę czyli łatę „szpaleru. Jeżeli jest szpaler długi, trzeba jeszcze 
tyczkę póprzek do niego przytwierdzić, aby słoma w powstające wia- 
try i burze gwałtowne nie mogła zostać rozniesioną. Deszcz z oko- 
pa spadający będzie po nićj bardzo dogodnie spływał do rowku mię- 
dzy grobelkami, udzielając korzeniom pożywienia zimowego, a sam 
szczep zostanie pod słomą suchy; bo dła tego, że słoma ukosem po- 
stawiona, mogą przez nię promienie słoneczne bardzo skutecznie dzia: 
łać w ciepłe dni zimowe; takoż powietrze może -pø wypukłem wina 
łożysku pod „prostą słomą przewiewać dobrze, co pospołu zapo- 
hiegazgniliznie, a myszom ujmuje sposobności zakładania sobie tam- 
że gniazd zimowych. Nadto nauczyło mnie téż jeszcze doświadczenie, 
że słoma, jako u innych roślin, tak i tutaj jest niby mrozochronem 
czyli odwodnikiem mrozu + Do nakrywania zaś wystarczy słomy na 3 
palce szerokości. Gdzie atoli dla szczupłości miejsca niepodobne jest 
składenie szczepów na ziemi i nakrywanie słomą, trzebać już obwi- 
jać tylko słomą, eo jednakowoż mozolniejsze. Wszelako gdzie nakry- 
wanie słomą niewygodniejsze jest aniżeli ziemią, tam radziłbym zə- 
miast ziemi używać do tego celu raczój piasku. Albowiem również 
i tego doświadczając, uznałem piasek za dogodniejszy od ziemi. Szcze: 
py utrzymywały się pod nim suszćj i czyścićj, a zgnicie oczek nie 
może tóż tak łatwo przy tém nastąpić. 
l 12. 
| O ODKRYWANIU WINNYCH SZCZEPÓW NA WIOSNĘ. 

Szczepy winne nie należy na wiosnę odkrywać zawcześnie; al: 
bowiem późne przymrozki nabrzmiałym już i rozwijać się mającym 
oczkom łatwo zaszkodzić mogą. Lecz nie trzeba zaś tóż nakrycia za 
długo zostawiać na nich, bo inaczój powstające ztąd ciepło spowo- 
dowałoby oczka do wypuszczania rychlejszego, aniżeli to według ich 
natury dziać się powinno, a przywięzując szcze y, nie bylibyśmy 
w stanie wszystkie miękkie wypustki oehronić od skaleczenia. Prócz 
tego mie będąc jeszcze do naturalnego przyzwyczajone powietrza, mo- 
głyby łatwo od mrozu ponieść szkodę. Śkoroby takich niedogodności 


obawiać się nie - ło, radziłbym, aby dł'go zostuwiać ma szczep 
Kach aucie ków siop ni umniejszać 4 ścieńczać, a na ostat W 
dopiero zdjąć ca 1.— Przez słomę działa na dniw wiosenne ciepło 


słońca, a nocą echrania ż szczepy od zimnych wiatrów Wiosny. 
Wezka będą tém samóm wypłszczać weześnićj, a groma pokażą się 
rychićj.  „ednakowoż trzebaby się przy nawięzywaniu szczepów bar- 
dzo mieć na baczności; a takiego postepowania sposobu nie możnaby 
tóż tak korzystnie przy wielkich, w drzewo oblitujących uży wać szeze- 
pach jak przy mniejszych. R. ESKA SZETZ 
13. 
POSTĘPOWANIE Z ZRZYNKAMI | SZCZEPKAMI OKORZENIONEMI W LECIE 
081 UA DRUGIEM. i 
Wszystkim- rószczkom, które lata drugiego7na zrzynkach i 00- 
rzenionych urosły szczepkach winnych, pozwała się dalćj wypuszczać 
bez przeszkody, tylko się należycie poprzypinają i nawiążą, aby się 
od czas wichru i słoty lub. przez swoję własną ciężkość mie połama- 
l ale, jak niektórzy zwykle czynią, nie odszezypują się wypuszczają- 
listkach. odrośle poboczne, tak nazwane wilki, lecz przy ogól- 
ném dopiero obrzynaniu w jesieni tuż się oderzną, jednakże tak, aby 
stojących -przy nich oczek. nie pokaleczyć. < Nie' jedni winogrodnicy 
muiemają wprawdzie, że tóż odrośle poboczne moe odbierają latoro= 
sli głównój: ale nie, owszem doprowadzając głównój latorośli! ży: 
wność, ochraniają one razem i karmią szczególnićj oczko, przy któ- 
rem stoją.  Jeżeliby zaś na tych młodych szczepkach oprócz wybie- 
ułsch z, oczek, latorośli wypuściło więććj z<drzewa starego, co przy 
mocno zakorzenionych pieńkach ina dobrym- gruncie» zdarzyćby sie 
mogło, tak żeby ich było za wiele; w tenczas  najsłabszćj latorośli 
uszczznąć możua wierzchołek, ale mocniejsze trzeba- zost.wić niena- 
ruszone. Nie odbiorą one głównym pręcikom za wiele mocy, lecz 
same przez się cofną się w wzroście, a jesienią można ich czesto: 
kroć, jak w następstwie pokaże, do powiększenia szczepa dobrze 
użyć, szczególnie jeśli tenże od samego dołu zaraz ma zostać “ roz- 
„szerzony. Przez należyte i trafne odrzynanie w jesieni pierwszój po- 
stawiono już szczepy w stanie takowym, iż niepuszczą tak łatwo la- 
torośli więcćj, niżby wyżywić zdołały.: Niestóre. zrzynki przecież 
i szczepki okorzenione, które lata „drugiego za długie i, słabe puściły 
mi. latorośle i rószczki poboczne, naprowadziły mnie na myśl, aby 
zrobić doświadczenie, czyby odszezknieniem: wierzchołków nie można 
ich zniewolić do tego, iżby dołem bardzićj zgrubiały. Zatóm po odjeciu 
od latorośli tyle, iż tylko pół łokcia, a: najwyżćj łokieć jeden długo- 
ści mierzyły jeszcze, rószczki zaś poboczne trzy do czterech listków 
zatrzymały, a skutex wybornie odpowiadał oczekiwaniu mojemu. La- 
torośle bowiem stały się grubszemi i mocniejszemi, a rószczki ubo- 
czne „nie zabierały już tyle miejsca. 


| OBRZYNANIE ZRZYNKÓW I SZCZEPKÓW OKORZENIONYCH W JESIENI 

3 Apy ! DRUGIEJ. 

Zupełnie słabe odrostki pourzynają się tuż przy szczepie, tak 
iżby żadne od nich szczątki nie pozostały; albowiemby jednak same 
z czasem pousychały, a zostawione czyniłyby szczep niepozornym. Zaś 
nu gładko oderzniętych zarośnie rana. Nieco grubsze latorośle oderzną 
się aż do oczka jednego, a jeszcze grubsze do dwóch i trzech oczek. 
Też kawałki pozostałe nazwijmy ucinkami-—Najgrubsze latorośle trze- 
ba tylko na ćwierć, a najwyżéj do. połowy łokcia długości zostawić, 
a takie tedy zowiemy ramionami, mianowicie gdy oczka stoją tak gę 
sto, iż na podanćj długości więcćj jak trzy znajdują sie.— Przy lato- 
roślach, na których oczka stoją rzadko, 
dzić, zostawiając ich-po cztery, pięć do sześciu, "lubo tóm'samóm 
stałoby się ramie od ćwierć lub pół łokcia dłuższóm. A musiałaby 
to bardzo dobra, gruba i mocna być latorośl, - gdyby w drugim już 
roku łokieć jeden. do „półtora długości dochodziła; tak iżby: więcćj 
niż sześć oczek na nićj: znajdować się, miało; bo takowe nie nazywa 
ja się już ramiohami, lecz. winne macice czyli łoże, a takie latorośle 
zostawiają się za zwyczaj «w trzecim. roku dopiero. Dla tegoż tó 
głównóm jest uchybieniem, jeżeli kto w. drugim. roka za długie zo- 
stawi latorośle, albo ich nawet wcale nie oderznie. Takim sposo- 
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- rznąwszy gó, w lat mie 


trzebaby się podług mich rzą- - 


TT bem; S Pa szczep p] nas o miqóstwo ślabgch rószczek, któż ; 
 ryci nie potrafi należycie wyżywić, a groga rzadkó kiedy rodzić be- ` 
dzie. W przeciwnym atoli razie krótkie ramion: epu nastepnego 


będą owoc. -Frócz tego szczep, nie obe- 
le za szybno wybujaż*a dołem cienkie o- 
trzyma drzewo: gdy zaš przeciwnie, obrzynając go krótko, stopniami 
zaraz od dołu grubieć, i mocniejsze korzenie puszczać będzie, a cza- 
sem dopiero swoją należytą ostągnie w aii i KE zielną. Bardzo 
dogodną zatćm będz'e rzeczą, Jeżeh tóż szczepy, które 9 doco pó- 
dnićj dopiero na drugićm piętrze budynku bardzićj rozszerzyć się 
mają wyżźćj podanym prowadzone będą sposobem: ponieważ, np. 
w miastach, na pierwszćm piętrze, dla oxien, wystarczającego do te- 
góź nie ma miejsca. A tém samém otrzymają oneż kilka niższych 
rószczek czyli gałązek, któremi tóż idutój zasłonić będzie można 
przestrzeń pod i około okien. 


już roku trzeciego miey 


Na końcu mszę jeszcze powtórzyć, : 
co w rozdziale 9-tym już powiedziałem. Wszystko drzewo młode 
trzeba na trzy. i cztery palce, często nawet na dłoń: szerokości nad 
oczkiem uciąć lata pierwszego, a w jesieni następującćj powinno 
się urznąć tuż nad wyrosła z tegoż oczka latoroślą. Jeżeliby jednak 
za blisko oczka urznęło się, łatwoby toż uschło, a spodziewana z nie* 
go latorosł utraciłaby się wraz z winogronami. l 


15. 

HODOWANIE ZRZYNKÓW I SZCZEPÓW OKORZENIONYCH W TRZECIEM LECIE. 

Ucinki i ramiona szczepów winnych puszczają już trzeciego lata 
piękne i mocne łstorośle, a ramiona po tychże wydawają razem i wi- 
nogrona. W powszechności nie rodzą ucinki tutaj, jako i na star- 
szych i większych szczepach żadnych winogron, lecz dobre tylko 
puszczają I.torośle.  Musiałby to. szczep być nader silny i na bardzo 
dobrym grancie stojący, gdyby i na ucinkach miał owoc rodzić, U nie- 
których z. moich, w gruncie takim stojących, szczepów, juź to często- 
kroć wydarzyło się. Niekiedy atoli może się tćż przytrafić, że ucinek, 
nie odpowiadając oczekiwaniom, zamiast mocnićj, mdłą tylko puści 
latorosl, że nawet nędznie rośnie, albo uschnie. -W takim przypad- 
ku albo się gładko zerznie w jesieni następującćj, albo się znowu 
użyje na ucinek.  Doczekałem sie takich zdarzeń, że z ucinka powtór- 
nie zrobiony ucinek następnego dopiero lata silniejszą puścił latorośl. 
Również muszę dla pouczenia drugich jedno jeszcze przytoczyć tu 
doświadczenie, które razu jednego na pewnym uczyniłem pieńku. Wy- 
puszczał bowiem, tenże, lubo był szczepem okorzenionym, bardzo sła- 
be w lecie pierwszćm latorośle. Dwie z nich przyrznąłem na ucinki, 
a trzecią odjąłem zupełnie, puszczały oneż w drugim roku słabe zno- 
wu latorośle, których na żadne ramię użyć nie mogłem. Przeto urzną- 
łem wszystkie oprócz dwóch, z owy znowu porobiłem ucinki: 
W roku trzecim stała się jedna lstorośl tak mocną, że w jesieni 
pomierńe z nićj uzyskałem ramię: z drugich poczyniłem znowu same 
ucinki tylko. Jednakże wszystkie w roku czwartym słabe okazały 
latorośle, nie wydawszy owocu. Porobiłem więc na nowo z wszy- 
stkich ucinki . Aż roku piątego szczep najpiękniejsze: puścił latorośle, 
z których: w jesieni miałem ucinxi, ramiona i macice winne; które 
mnie następującego roku szóstego obdarzyły gronami. Teraz mam 
z niego szczep mocny i wiele | rzynoszący owocu, lecz mało co nad 
dwa łokcie wysokości "dopiero wynoszący, ponieważ przy takim ho- 
dowania* sposobie tyłko zwolna mógł się wznosić, ale natomiast "za- 
korzenił się tém lepićj. Gdybym: szczepowi temu podług prawideł 
zwyczajnych pozwolił . był spiesznićj podrastać w górę, zapewneby 
na reszcie był zmarniał. Przyczyną zaś jego powolnego posuwania 
się były słabe korzenie i grunt nieżyzny, którego nie można było do- 
syć ulepszyć. Atoli skoro orzenie przez ustawiczne obrzynanie ostre 
przedłużyły się i zgrubiały, a zitóm swoją żywność z dalszćj już za- 
sięgać mogły odległości, przyszedł ów szczep do stanu tego, iż owoc 
rodził. Ten przykład niech posłuży dla pouczenia ch; którym snadź 
właśnie tak' powieśdźby się kiedy mogło.— Około wzrosłych lata te- 
goż. gałązek podobnież, sety ecie poprzednićm, nie uczyni się nie 
więcćj, prócz, że się należycie poprzypinają, aby ich burza i słoty, 
lub. tóż własna ciężkość, nie mogły pozginać na dół i połamać, Wsze 
lako, jeżeliby zaś tu niektóre za słabe i długie pyściły edrośle, mo, 


3 ES z : = "NY . TRN 
lna także według podanego w końcu rozdziału 13 prawidła postąpić 
sobie z niemi. » : p ES } 
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TRZECIEJ. 


W. następnój jesieni podobnież znowu, jak w poprzeduićj, ob- 
rzynać się będzie. Wszystkie cienkie rószezki pourzynają -się zupeł; 
nie, tuż przy szczepie; mocniejsze aż dą jednego, dwóch lub trzech 
oczek na ucinki, jeszcze mocniejsze aż do ćwierci, połowy lub trzech 
ćwierci łokcia na ramiona, a najmocniejsze zaś od łokcia jednego aż 
do pięciu, sześciu i siedmiu ćwierci, najwyżćj do dwóch łokci długo- 
Ści na winne macice. Ale dłuższą nie powinna być macica żadna. 
Coby się z nićj stało, jeżeliby się dłuższa zostawiła, albo może na- 
wet i tak długa, jak sama urosła, wiem z doświadczenia. A to naj- 
niższe oczka ze szezętóm się: umorzą, następujące puszczą cienkie rusz- 
ezki bez winogron, a z wyższych jeszcze wystrzelą słabe latorośle 
z drobnemi i chudemi gronkami. W tenczas dopiero im wyżćj się 
posunie w góre, mocne widać latorośle z gronami pięknemi, ale przy 
tóm taka ztąd wyniknie szkoda, że szczep, W lat niewiele, bardzo 
długie, stare i gołe mieć będzie drzewo, a nieśształtaćj dosiągnąwszy 
wysokości, żadnego przy <szpalerach nie znajdzie miejsca. lecz jeżeli 
szczepy według przepisanego tutaj sposobu rznąć się będą, w ten 
czas każde oczko wypuści latorośl,'a każda z nich w miarę tego jaki 
będzie gatunek, wyda jedno, dwa do trzech, nawet i pocztery wino- 
grona. Są wprawdzie i tu najniższe latorośle z gronami swemi za 
zwyczaj od najwyższych cokolwiek chudsze, aleć nie znajdzie się je- 
dnak żadna bez owocu. Z tém wszystkićm mamy przecię niektóre 
wina gatunki, które stanowiąc od tegoż prawidła wyjątek, także i na 
długich maeicach od dołu aż. do wierzchu- grube wydają latorośle 
z gronami. A tahowe można tćż porobić dłuższemi. 

11. 
dnie 0 PRZYŁAWYWANIU  LATOROŚLI. 

Niektórzy winogrodnicy Uczą, żeby wszystkie Jatorośle, skoro 
się ostatnie winogrono na nich pokazało, o dwa listki odległości nad 
tómże gronem uszczypać czyli przyłamywać. Jednćj tylko z nich, któ- 
rój się roku następnego chce użyć na zraz podłużny ezyli podłużkę, 
aby z tejże w jesieni zrobić macicę, rość pozwolić, a to najniższćj 
na każdym ucinku, na każdym ramieniu i na każdćj macicy. Potém 
w jesieni trzeba, tuż przy tćj podłużce, wszystko na nią stojące drże- 
wo z przyłamanemi a teraz ogołoconemi z gron latoroślami owoco- 
rodnemi zerznąć. Przez przyłamanie „wierzchnich -rószczek idzie wszy- 
stka moc w winogrona i latorośl najniższą,:a taż tóm staje się mo- 
eniejszą. Byłóćby to już- bardzo dobrze, gdyby to tak poszło. U nie- 
których wina gatunków może tóż to mieć miejsce; a gdzie tak jest, 
więc radzę, iżby sobie tóż i tak postępować. Wszelako na moich 
i innych szczepach doświadczając tego, nie udało mi się; owszem 
przekonałem się, iż szczep winny, równie jak wsżystkie inne prawie 
rośliny, całą swoją siłą pędzi w górę, i tamże najmocniejsze wyda- 
je latorośle i grona. Wszystkie bowiem górne latorośle mocne przy- 
łamawszy, zostawiłem najniższą i najsłabszą rószczkę na podłużkę, nie 
odłamawszy jéj, w nadziei, że, jak mi radzono i zapewniono, na te- 
raz cała moc zwróci się do zrazu najniższegó; aleć się to nie stało; 
ten zraz został jak dawnićj słabym, acnajwykszo rR IADOna W 

na nowo zaczynały na wierzchołkach wymładzać się, to jest: nowe 
puszczać latorośle. Według podanego prawidła i te znowu odłama* 
łem, aby tak, jak mnie nauczano, szczep niejako przymusić, iżby moc 
swoję na dół zwrócił; lecz to nie nastąpiło, gdyż najniższa latorośl 
została słabą, a wierzchnie zaczęły przez nieustanne przeszkadzanie 
im w wzroście nawet charleć. W następującćj jesieni dopiero zna- 
cznćj doznałem szkody, która z takiego powstała hodowania. Nie 
miałem bowiem wcale żadnćj podłużki, z którejby mocną macicę mo- 
żna było utworzyć. Najniższa, lubo na to przeznaczona, była za sła- 
ba, a najwyższe zaś były za krótkie, i nieustannem pi eszkadzaniem 
schorzałe, tak, iż prócz nędznych ucinków i zupełnie k ich ramion, 
_ nie więcćj mi niepozostało. Również i tege niedostrzegłem, żeby wi- 
` nogrona przez przyłamywanie stały się mocniejsze į większe. Owszem 
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zostało się przy wrodzonych już! z początku tejże roślinie własno: 
ściach: dołem słabsze latorośle z drobniejszenij gronami, a ku wierz- 
chowi coraz mocniejsze zrazy z coraz roślejszym owocem. Ztąd posta- 
nowiłem u siebie, aby w następnych latach wcale nic nie przyłamy- 
wać, a doznałem tego, iż to daleko: korzystnićj, i że tém samém tóż 
nudzące w istocie 1 mozolne przyłamywanie oszczędzić sobie można 
Odtąd zatém nie czyniłem nic więcćj, oprócz że podrastające rószczki 
od czasu do czasu przywięzywałem, aby je burza i deszcze nie mo- 
gły połamać. _A teraz dostrzegłem, że na każdym ucinku, ramieniu 
1 macicy najniższe |atorośle były i zostały zawsze najsłabszemi, wyż- 
sze zaś zgrubiały. a najwyższe były najmocniejsze. Takim sposobem 
ucineś miał jedne, ramię dwie a macicy trzy silne latorośle na wierz- 
chołku swoim. Winogrona były właśnie tak. dobre, jak upłynionego 
rozu, w którym. przyłamywałem był, a mianowicie stósowały się do 
latorośli; bo im ta była mocniejsza, tém większe  tóż urosły grona. 
Najwyższe, mocne, dłagie i nieprzyłamane latorośle miały owoc naj- 
piękniejszy, Zatóm przez dalsze odrastanie latorośli żadna moc nie 
została utracona. Jeżeli bowiem szczep oberznięty należycie w latach 
suchych dostatecznie podlewać się będzie, w tenczas io i długie 
wypuści latorośle i wyżywi tóż swoje mnogie winogrona. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
——e— 


NOWY ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY w NASZYM KRAJU. 


W ogólności u nas w gospodarstwach wiejskich od niejakiego 
czasu, zaczynają objawiać znaczny ruch przemysłowy. Oczywisty to 
postep. Nowy mamy dowód. 

Słyszeliśmy z wiarogodnego źródła, że w dobrach Kozienieckich, 
własnością. JW. Jenerała Dehn będących, położonych w gubernji i po- 
wiecie Radomskim, okręgu Koaieitotóne przez wielu innych daw- 
nićj wzniesionych zakładów, obecnie urządza się nowy, przeznaczony 
wyłącznie dla chodowania pijawek, czyli zakład tak nazwany Pijaw- 
karnia. - Jest to wielka przysługa wyświadczona dobru ogólnemu. 

Słyszeliśmy także, że i W. Kijewski ma zamiar podobny zakład 
urzudzić w dobrach swoich miasteczku fabrycznóm Błędowie, w po- 
wiecie Warszawskim, okręgu Qzerskim. | 

Można się spodziewać, że pijawki, tak ważny artykuł w me- 


dycytie, znacznie stanieją, nietylko w Warszawie, ale i w całym 
w ANO | 
Łyczyć należy, ażeby kto bliższe mający stosunki i obeznany 


z podobnego rodzaju zakładami, obszerny ieh opis umieścił w pismach 


publicznych. Włod..... F..... 
— | p f 
WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Z oB: 0,Ż Er 


Szczecin -5 grudnia. Dziś handel zbożem szedł opieszale. Żyta 
kupiono partję z Memlu po 61 tal. wespel, na destawę wiosenną 
trudno go dostać niżćj nad 58 tal. na kontrakt po 57 tal. Na dzisiej- 


' szym targu płacono: Pszenicę po 66—69 tal., żyto 60—63. tal., ję- 


czmień po 42—44 tal., owies 28—30- tal., groch 60—64 tal. —Oko- 
wita z pierwszćj ręki na miejscu po 12%, do 13 pCt. Z drugićj ręki 
po 12%, pCt- na dostawę wiosenną 12 do 1214 pCt. 

Wrocław 8 grudnia. Jnteresa zbożowe. na tutejszym targu od 
ostatniego doniesienia naszego inny przybrały kierunek, gdyż w miej- 
sce panującego dotąd podniesienia się cen, nastąpiła dążność do obni- 
żenia. Już za zaprzeszłym tygodniu na większćj części targów pro- 
wincjonalnych, w skutek obfitszych dowozów, okazało się spadanie 
cen.  Gdyhy dowozy ciągle tak obfitemi peżostać miaiy, spodziewaćby 
się można z pewnoscią niejakiego obniżenia. Dzis: szczególnićj 
pszenica bardzo mało poszukiwaną była; białćj na. sprzedaż. nie wy- 
stawiano, dla tego. podajem tylko nominalną jéj cenę na 85—93 sr. 
żr. za szefeli za to żółtej bardzo wiele ofiarowano a z wielkim tru- 
doi dostać było można 80—90 sr. gr., na mięszaną mało było kup- 
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ców i to po zniżeniu o kilka sr. gr. notować ja można po 68—78 
Rd r. Ż b spadło blisko o dwa sr. gr., a najlepsz „zd płacono 
o 85—86 sr. gr. 83 funtowy 0 83—84 sr. gr., g2 funtowy 82 do 
bai, sr. gr. a poślednie gatunki po 18—80 sr. gr. lecz i po tych 
cenach pozostało wiele niesprzedanego. Na dostawę także nie było 
żadnego obrotu, na wiosenną dostawę ofiarowano dosyć po 65 tala- 
rów ale kupców widać niebyło. Jęczmień stanowił tu wyjątek, gdyż 
za najlepszy gatunek płacono nawet po 63 sr. gr, a zatćm 2 sr. gr. 
wyżćj na szeflu nad ostatnie notowania. Inne gatunki  niezmieniły 
się i stoją po 53—58 sr. gr. Owies stanął teraz na 35—31 V. ST. gr. 
Obrot w nim bardzo był ograniczony. Groch na paszę płacono po 
10—75 sr. gr. do gotowania po 80—85 sr. gr. 

Chęć do kupowania rzepaku dużego tak na tutejszą konsimcję 
jakotćż i na rachunek zagraniczny dobrze sie utrzymywała; oferty je- 
dnak ciągle były nadzwyczajnie małe „dla tego téż i obroty prawie 
nie nie znaczące. Kilka małych partyj sprzedano po 80—82 ` sr. gr. 
Za większe partje żądają 82 sr. gr. gotowizną. Rzepak zimowy po 
13 do 16 sr. gr. letni rzepak po 68—71 sr. gr. ka zbyć można. 
Obrot w nasieniu koniczyny ostatnich dni znowu był mało znaczący, 
gdyż białćj koniczyny bardzo mało, a a wcale nic na sprze- 
daż nie wystawiono. W obrotach okowitą mało widać życia, i nie 
ma żadnćj widocznćj zmiany, gdyż dziś za towar na miejscu płacono 
14%, do 14'/2 talara, na gotówkę 14 tal. Na dostawę podobnież 
obrót niezmiernie był mały, gdyż kupcy wstrzymują się z kupo- 
- waniem. i r 
s Londyn | grudnia. Dowozy angielskiéj pszenicy według list 
celnych wynosiły w listopadzie 90 do 100,000 kwarterów tygodnio- 
wo, kiedy w miesiącu październiku wynosiły przeszło 180,000 kwar- 
terów na tydzień. To zmniejszenie dowozów połączone w wielu ra- 
zach ze złemi warunkami a powiększćj części z pomnożonemi żąda- 
niami kupna zrządziło dalsze utrzymanie pokupu na ten artykuł i ta- 
kie wydało następstwo, że produkcyjne targi w zeszłym tygodniu 
6=+ zajęć Mark - Lanu targ ceną o 1 do 2 szylingów na kwarterze 
wyższą. Na targach konsumentów nie tyle panowało życia, tak że- 
śmy tylko podwyższenie o 1 szyl. na kwarterze postrzegli w Livers 
poolu, Hull i Wakefield. Jęczmień, którego znacznie mniej dowożą 
był poszukiwany i lepsze gatunki o 1 zęby na kwarterze droższe, gdy 
poślednie gatunki na wielu targowiskach © 1 szyl. spadły. Owsa 
mianowicie z Irlandji bardzo mało dowieziono: ceny trzymały się 
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mocno, i zdawało się pra vdopodobném że wyżćj podskoczą. Grochy 
w wielu razach płacono o 1 sz. na kwarterze tanićj. 

Na targach Szkockich 1 Irlandzkich, wyjąwszy Waterfordski, 
pszenica w ogólności stała lepićj, i na targach konsume jnych płaco- 
no 1 szyl. na kwarterze wyżćj, gdy na rodukcyjnych tylko przy da- 
wniejszćj cenie mocnićj się trzymała. Jęczmień i Owies poszukiwa- 
ny a ostatni o I szyl. na kwarterze zdrożał. Groch o I do 2 szyl. 
niżćj stanęły. 

Z Antwerpji donoszą pod dniem 28 z. m., że dopytywania się 
o pszenicę ustają, a ceny © 1⁄4 do 1, fl. na 80 kilog. zniżyły się. 
Do Marsylji przywieziono wielegzboża na okrętach pod wszelkiemi 
rr L wpuszczono je na ląd po równćm cle 25 centymów od he- 
ktolitru. i | 

Na tutejszym targu dziś rano dowóz angielskićj pszenicy nić 
był wielki, jednakowoż ceny nie utrzymały się pomimo tego na da- 
_ wniejszćj stopie 1 spadły cokolwiek. Pszenica zagraniczna oclona nie 
jest zo poszukiwaną, Towaru pod kluczem żądano na wywóz 
po 58—59 szyl. za kwarter i po téj cenie sprzedano partję gm" 
z morza Baltyckiego, Wraz z frąchtem i kosztami assękuracji do Fran- 
cji. Doborne gatunki jęczmienia szybko rozkupywabo, a za to pošle- 
dnie zbywać było trudno. Stare t nowe grochy ciężko sprzedać po 
ostatnich notowaniach. Biały groch zmiżył się w cenie o dwa szył. 
na kwarterze, co z następującym mrozem połączone, większą chęć 
kupna obudziło. Groch na paszę o I do 2 szylingów na kwarterze 
podrożał. Owies mocno się trzyma i szybka go rozkupują. Najwyż- 
sza cena za angielską mąkę m ropa 3 szylingi zaworek. Zrobiono 
bardzo znaczne obroty kuknrydzą (mais) 2 podwyższoną ceną o 2 do 
3 szyl. na kwarterze. ! | 
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Dowieziono z zagranicy zeszłe o tygodnia: i | 
kwarterów , Jęczmienia 2712 Ów 640. kwaterówj Presies dri 
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CENA ŻYWNOŚCI 


Na ostatnich targach warszawskich i pragskich płacono: za ko- 
rzec 4-ćwierciowy żyta rs. 4 kop. 7— pszenicy rs, 4 kop. 89— 


grochu polnego rs. 4 kop. 9 — cukrowego rs. — kop: 


soli rs. 6 kop. 821 Bak 
81— owsa rs. 2 kop. I 
ćwierciowy rs. 6 kop. 22% 


. cf fi Š 
rs. 3 kop 22 v, jęczmicnia „ak 3 kos 


1%; mąki pszennój przedniéj' korzee Gcio= 


ordynarnćj rs. 4 kop. H —, żytnićj 


ny rs. 5 kop. 10—, gryczanćj korzec 4ro-ćwierciowy rs. 4 k 
5— kaszy jaglanćj rs. T kop. 92— gryczańćj zwyczajnćj rs. 6 kop. 
60 —, drobnćj rs. likop. 75 —, jęczmiennćj perłowćj rś. 12 kop. — 
20 ordynarnćj rs. 5 kop. 19 — centnar sto-funtowy słomy kop. 27 


—, siana kop. 5314, siana fura jednokonna od rs% kop. 17 


rs. 3 kop. 75— siana fura 


do 
parokonna od rs. 4 kop. 2 — do er 


4 kop. 95, — słomy fura zwyczajna od rs. 1 kop. 35 do +1 kop. 95 
36 do 


— sążeń drzewa sosnowego 


rs 5ł kop. 30 — średni 


rs. T kop. 44, wół dobry od' rs. 
od rs. 27 do rs. 35 kop. — lichy od 


rs. 18 kop. 90 do rs. 26 cielę od rs: 2 kop. 25 do rs. Skop- = 
— wieprz dobry od rs. 13 do 18, kop. — średni od' rs. +10 do 12 


kop. — lichy od'rs. 6 tok i 
funt kop. 11 kartofli korze 


do 9 masła funt kop. 17 „— słoniny 


e rs. | kop. 34 — okowity © garniec 


rs. 1 kop. 24 — szumówki kop. 15%, W dniu 11 t: m. przypędzo- 
no na targ Pragski z cesarstwa Rosyjskiego wołów sztuk 281, z róż 


żnych miejsce królestwa sztuk 


337 ogółem wołów sztuk 568, wieprzy 


539, cieląt 350; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję mia 
sta wołów sztuk 369, wieprzy 327, cielęta wsżystkie, $ 
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ŻĄDAJ: r 
Dnia 1 grudnia 1846 roku. ` taj i oc, 
I. WEXLE | rosak 

Berlin 100 talarów 2 M. 93 — 15—92- 85— 

Gdańsk 100 talarów 2 M. 92—.,95——— 
Hamburg 300 b. m. k. 2M.. 140 40— 140 10— 
Londyn funt sterlin. 3 M. Er 95 EN 
Lipsk 100 talarów 2 M. ROEE Zz r 
Moskwa 100 rub. sr. 1-M. . 100 mtrj e 
Petersburg ditto: L;iM=o;: 100,50—, 1 ——_ 
Paryż 300 franków 2M. i |———— pE 
Wiedeń 150 złr. 2 M. jazd. DYSZ 
Wrocław 100: talarów «1 JAM. RO EL: 

2 MONETY. 2 pio | 

Rosyjskie Imperjały O SERB OU IRH 
Holender. dukaty nowe ERIN BACY AKS 
ditto stare ważne . SRA UW ZZA DUTY 
Frydrychsdory Pruskie E ANES E RIAT- 167 
Rossyjskie assygnaty > — * En AAL EA BAET 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. u cja TEIAS ówęq fr 
3 PAPIERY. ŚRE BE ROLI 
Obligi Skarbowe za 100 rs. > n en a aa 
” ” » do rs. . Wara) 6: „gĄsIE E —— 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. () wad i E + 
,, | „ nowe za 100  |14—,67— 14— 64 — 
Obligacje udziałowe na 300 złp. á eie e ai 
Obligacje cząstkowe na 500 złp.’ -  [15—,30— 75——— 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. = Tin: ra EF 


Serje wyłosow lit. ną — 
Dowody Kom. Centr. Likwi 
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